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Mdministracya | „Rozwoju” 


prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz- 
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka- 
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę- 


dniane być nie mogą. _ 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 


12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 


Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 


8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 


óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 


? 


nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 


przesiadania się w Koluszkach. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 27 czerwca. 


Od soboty ubiegłej otworzyły swoje sesye 
z wyjątkiem sejmu 
Dalmacyi, który zebrał się dopiero w poniedzia- 
rozpoczął obrady 


wszystkie sejmy krajowe 


łek, i Tyrolu, 
wczoraj. 


gdzie sejm 


Sejm galicyjski, jak już wiadomo, rozpoczął 
się pod laską marszałka krajowego Andrzeja 
hr. Potockiego od obrad nad wnioskiem posła 
Stapińskiego, protestującym przeciw mowie mal- 
Znane są dzieje 
tego wniosku; postawa wobec niego większości 
sejmowej, która bynajmniej zaszczytu jej nie 
Za to mowa, którą Andrzej hr. Po- 
tocki zagaił obrady sejmowe," posiada wybitne 
polityczne znaczenie, przedewszystkiem, z racyi 
że późne zwołanie sejmu szkodę 
silnie 
podkreślił program kół sejmowych, polegający 
na rozwijaniu realnej pracy i unikaniu demon- 


borskiej cesarza Wilhelma II. 
przynosi. 


zaynaczenia, 


przynosi krajowi. Następnie marszałek 


stracyj, zdaniem jego, niszczących tylko siły. 


, Zaraz w pierwszych chwilach swych obrad, 
sejm galicyjski wziął pod uwagę zaprowadzenie 
języka polskiego, jako urzędowego, w tych krajo- 
wych władzach galicyjskich, gdzie to jeszcze 


nie nastąpiło. 


Piatek, dnia 14 (27) czerwca 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 82; w Pabianicach u p. Łękawskiejj 
w Zgierzu u p. lkierta. 


Sejm czeski zajął się przedewszystkiem obra- 
dami nad pokryciem niedoboru w budżecie kra- 
jowym, którego dochody wykazują 3,935,000 ko- 
ron, wydatki zaś 55,563,000 koron. Na pokry- 
cie niedoboru w sumie 47,628,000 koron uchwa- 
lono podatek krajowy w wysokości 55 halerzy 
od każdej korony podatków bezpośrednich pań- 
stwowych. Oprócz tego na pokrycie niedoboru 
przeznaczono z podatku osobisto - dochodowego 
część, którą rząd pozostawia krajowi, co wynie- 
sie 1,485,000 koron. Wreszcie z dochodów od 
podatku spirytusowego przeznaczono na pokrycie 
niedoboru 3,611,000 koron. Pozostały zaś niedo- 
bór w kwocie 3,351,000 koron pokryty zostanie 
z pożyczki krajowej, która zaciągniętą będzie 
w sumie 5,000,000 koron. Pod względem stosun- 
ków z niemcami sejm czeski zdradza tendencyę 
pokojową. 

W sejmie morawskim cezesi dzielić się będą 
na trzy stronnictwa: staroczeskie, młodoczeskie 
i narodowo-katolickie, które, ma wysta 

Pó weż iGo: Aara 


borczej do sejmu w tym kierunku, aby i w ku 
ryi gmin wiejskich wybory odbywały się bez- 
pośrednio. Przebieg obrad również spokojny 
i beznamiętny. 

Za to w sejmie kraińskim w Lublanie obra- 
dy sejmowe rozpoczęły się burzliwie. 

Posłowie katoliccy słoweńcy  przedłożyli 
dwanaście wniosków nagłych i obiecali je uza- 
sadnić dopiero przy końcu posiedzenia. Posłowie 
Ferjanczie i Schwegel oświadczyli na to, że we- 
dle regulaminu sejmowego, uzasadnienie wniosku 
winno mieć miejsce natychmiast. Ztąd wywią- 
zala się bardzo burzliwa dyskusya, podczas któ- 
rej poseł Hribar ze stronnictwa liberalnego 
oświadczył się za powszechuem prawem  głoso- 
wania, pod warunkiem atoli usunięcia wplywu 
duchowieństwa, które jakoby z ambon i konfe- 
syonałów wpływa na wybory. Poseł Susterszie 
domagał się przywołania za to posła Hribara 
do porządku, gdy zaś marszałek krajowy tego 
nie uczynił, posłowie słoweńsko-katoliccy wszezęli 
wrzawę piekielną. 

Przyszło też do starcia i w sejmie bukowiń- 
skim, gdzie posłowie ruscy Smal-Stocki i Pihul- 
jak oświadczyli, że nie przyjmą wyboru do ko- 
misyi sejmowej, ponieważ nie porozumiano się 
przedtem w tej mierze z klubem ruskim. 

Przy otwarciu sejmu w lstryi włosi zapro- 
testowali przeciw temu, że nowozamianowany 
zastępca marszałka krajowego przemawiał naj- 
przód po chorwacku, a dopiero potem po włosku, 
w sejmie zaś górnoaustryackim poseł Meyer 
wniósł o zniesienie myt drogowych w roku 1904, 
t. j po uplywie obowiązujących kontraktów 
n dzierżawcami. - Sejm wyraził przytem nadzieję, 
że przy odnawianiu ugody z Węgrami rząd ener- 
gicznie bronić będzie interesów Austryi i nie 
zawaha się nawet przed zerwaniem wspólności 
bandlowo-cłowej. 

W sejmie szląskim poseł Grosas zażądał 
zmiany ordynacyi wyborczej do sejmu w tym 
duchu, aby zaprowadzono powszechne tajne gło- 
sowanie. Jest to sprawa dla Szląska nader wa- 
żna, albowiem podobna reforma ordynacyi wy- 
borczej osłabiłaby poważnie wpływ na wybory 


niemców właścicieli kopalń i fabryk. 


ié; wnio- 
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za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
d wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
aża za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


— W senacie francuskim toczą się obecnie 
obrady nad zaprowadzeniem dwuletniej slużby 
wojskowej w armii czynnej. Sprawa ta wywo- 
łała ogólne zainteresowanie opinii publicznej i 
pobudziła wielu francuzów do zabierania głosu 
za i przeciw projektowi. 

Weteran niepośledniej miary i wielki znaw- 
ca spraw wojskowych, generał, markiz de Gali- 
fet, b. minister wojny, zabrał głos przeciw po- 
dobnej reformie na szpaltach poważnego dzien- 
nika «Journal des Débats». Nowe prawo o dwu- 
letniej służbie wojskowej — zdaniem generała — 
będzie zgubnem dla armii francuskiej i jeszcze 
więcej osłabi w niej ducha wojennego, który 
powinien być starannie pielęgnowany w każdym 
narodzie, by ochronić go od upadku. 

Nie wszyscy atoli rzeczoznawcy wojskowi 
godzą się ze zdaniem generała Galifet a. Dwu- 
letnia bowiem służba wojskowa może wydać te 
same reziltaty, eo i trzechletnia, potrzeba tylko 


dobrego Korpusu lieerów dop: wiczowy 
pr J a 


Potrzeba jednak na to wiele pieniędzy, aby 
utrzymać równowagę sit wojennych z Niemcami, 
do czego Francya od lat 30 tak wytrwale dąży. 

Aby mieć dostateczny korpus podoficerów, 
trzebaby przy najskromniejszem obliczeniu skło- 
nić 50,000—75,000 ludzi, by przedłużyli służbę 
wojskową o rok jeden, ofiarując im naturalnie 
dla zachęty żołd wysoki. O uszczupleniu zaś 
kontyngensu, wynoszącego na stopie pokojowej 
570,000 ludzi mowy na teraz być nie może. 

Tymczasem stan finansowy Francyi, a ra- 
czej skarb jej jest w opłakanym stanie. Deficyt 
rośnie z roku na rok i sięga już kólosalnych 
rozmiarów: 

Niewątpliwie wprowadzenie dwuletniej sluż- 
by wojskowej oszczędzi corocznie krajowi 230 
tysięcy robotników i pracowników, pełnych 
energii i sił, co w bogactwie narodowem wyrazi 
się cyfrą co najmniej 86 milionów franków. 

Zwolennicy dwuletniej służby wojskowej 
z szeregów armii i generalicyi francuskie), jako 
argument przytaczają, że obecnie żołnierz fran- 
cuski ma zbyt wiele wolnego czasu, z którym 
nie wie, co zrobić. 

Gdyby czas ten obrócono na przygotowanie 
żołnierza do służby frontowej, ani armia po wpro- 
wadzeniu dwuletniej służby nie nie straci na 
swej gotowości bojowej, ani też kraj nie znajdzie 
się wobec najazdu bezbronuym. 

Wogóle nauka słażby frontowej w piechocie, 
jeździe i artyleryi, prowadzi się wedle starego 
szablonu, przy olbrzymiej stracie czasu niepro- 
dukcyjnie. 

Należy więc skrócić bezużyteczne obroty do 
minimum, a więcej czasu poświęcić na rzeczywi- 
ste obeznanie żołnierza ze służbą wojskową 
i uporządkować gospodarstwo pułkowe, wyma- 
gające dziś zbyt wielu ludzi, których odrywa 
się codziennie od właściwych zajęć. Przeciw re- 
formie więc oświadczają się wyłącznie tylko za- 
kostniali rutyniści. 

Zdaje się jednak, że kwestya pieniężna prze- 
waży i projekt wprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej w armii francuskiej odłożony zostanie 
do lepszych czasów. 

Tymczasem w Afryce grożą Francyi nieprzy- 
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jemne zatargi. Bunt krajowców w Gwinei przy- 
brał groźne rozmiary i zapowiada ogólne po- 
wstanie. W tych dniach oddział krajowców za- 
skoczył znienacka niewielki oddział żołnierzy 
francuskich i wymordował ich do ostatniego. 

Z drugiej znów strony ministeryam spraw 
zagranicznych prowadzi zatargi 7. cesarzem Abi- 
synii, Menelikiem, które, niewiadomo, czy skoń- 
ezą się pokojem. 
~ Kilka lat temu Menelik dał koncesyę towa- 
rzystwu francuskiemu na budowę kolei. Tow. 
zwróciło się o pomoc pieniężną do rządu fran- 
cuskiego i naturalnie uzyskało ją natychmiast. 
Tymczasem ni stąd, ni zowąd Menelik zawiado- 
mił franeuskiego ministra spraw zagranicznych, 
że nie może pozwolić, aby cudzoziemcy badowali 
kolej na jego terytoryum. Jeżeli więc rząd fran- 
cuski nie porzuci swego zamiaru, Menelik siłą 
przeszkodzi prowadzeniu robót. 


Ten ton wyzywający nie mógł się podobać 


rządowi francuskiemu, a tembardziej skłonić go 
do ustępstw. 

Za plecami jednak Menelika kryje się wi- 
docznie jakieś silne mocarstwo, któremu zależy 
na tem, by przeszkodzić trancuzom do ugrunto- 
wania swych wpływów w Afryce; inaczej negus 
Abisinii nie byłby tak wojowniczym. 

Moearstwem tem może być tylko Anglia. 

Ztąd zatarg franeusko -abisyński nabiera mię- 
dzynarodowego znaczenia. 

— Była godzina 12*/, po południu, gdy we 
wszystkich bankach londyńskiej City wzniósł 
się w tejże samej sekundzie okrzyk przeraźliwy: 
„Koronacya odroezona, król chory!“ W tej bo- 
wiem chwili aparaty telegraficzne agencyi, ko- 
munikującej bankom londyńskim najnowsze wia- 
dowmości giełdowe i polityczne, wyrzuciły paski 
4 taką wieścią. Meklerzy giełdowi latali, jak o- 
pętani, dokoła pałacu Stock-Exchange (giełdy), 
wrzeszcząc na całe gardło przeraźliwą dla świa- 
ta handlowego wiadomość. 

Trudno opisać chwilę, w której przed ban- 
kiem angielskim, otoczonym dziesiątkami tysięcy 
ludzi, przypatrujących się wykończaniu dekora- 
cyi, pojawili się roznosiciele gazet z naduwy- 
NN dn „„Malógt aig istoy zyk 


Tymczasem dokoła pracują jeszcze tapice- 
rzy, cieśle i ogrodnicy nad przyozdobieniem do- 
mów i budową trybun. Budzi się zaraz kwestya 


prawna: Czy pieniądze, zapłacone za okna i try- | 


ALEKO KONSTANTYNOW. ') 


BAJ GANIU U IRECZKA.” 


SATYRA. 
Przekład z bulgarskiego. 


~ 
—_ 


Baj Gaju przybywa z Wiednia do Pragi. 
Wysiada na dworcu, przerzuca przez ramiona 
swoje dwie sakwy podróżne i wychodzi na ulicę. 
Dorożkarze podjeżdżają, ofiarując mu swoje usln- 


1) Aleko Konstantynow, najznakomitszy bez zaprze 
czenia satyryk bułgarski, urodził się w Świstowie nad 
Dunajem dnia 1/18 stycznia 1863 roku, zmarł, przeszyty 
kulami, jako ofiara zasadzki, podobno politycznej, na dro- 
dze od Pesztery do Tatar-Bazarcziku, w dniu 11/23 maja 
1897 roku, t, j: zaledwie w 35 roku życia swego. 

Po ukończeniu gimnazyum w Gabrowie, oddał się 
studyom prawniczym na uniwersytecie odeskim, po. ukoń- 
czeniu których pełnił obowiązki pospro kuratora przy są- 
dzie apelacyjnym w Sofii. Wydalony ze służby, jak zwy- 
kle w Bułgaryi ze względów partyjnych, juź od 1893 r. 
całkowicie oddał się literaturze, w której, pominąwszy 
jego przekłady z rosyjskiego i franeuskiego, odznaczył 
się szczególnie w dziedzinie satyry obyczajowej. Pisał 
mnóstwo felietonów satyrycznych i polemicznych w dzien- 
nikach bułgarskich, a głównem dziełem jego jest „Podróż 
do Chicago," gdzie zwiedzał wystawę i „Baj Ganiu.“ 
Pod tym ostatnim tytułem, wyrażającym imię bułgarskie, 


' z dodatkiem familiarnego tytulu „baj,* oznaczającego coś 


mniej jak „pan,“ a więcej jak „asan,“ Aleka Konstan- 
tynow chciał uosobić typowe wady i przywary przecię- 
tnego bułgara, w celu wpłynięcia na popraw ogólnych 
obyczajów. Od tego czasu „Baj Ganiu“ nu bu garów stał 
się typem prostactwa, głupoty, zarozumiałości, chciwości 
i t d. w literaturze bułgarskiej: załączony tu obrazek 
jest jednym z rozdziałów książki Aleka Konstantynowa. 
(Przyp. óm. 
=) Prof. czeskiego uniwersytetu, Iraczek, zaangażowa- 
ny przy ukonstytuowaniu się Bułgaryj, mieszkał przez 
kilka lat w Sofii, gdzie, jako minister oświaty, był pierw- 
szym organizatorem szkół bułgarskich. (Przyp. tlóm.) 
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buny, będą zwrócone? Rzecz bardzo wątpliwa. 
A zważmy, że za najlichsze miejsce na najodle- 
glejszej trybunie nie zapłacono mniej niż 20 rb.; 
okna dobrze położone kosztowały 350 do 500 rb. 
Jeden z ludzi zamożniejszych zapłacił 10,000 rb. 
za balkon przy ulicy Pall Mall. Przepuduą tak- 
że olbrzymie sumy, zaliczone w hotelach na wy- 
najęcie mieszkań, i w restauracyach na zabez- 
pieczenie żywności. Kontrakty w hotelach 
brzmiały nieomal powszechnie na dwa tygodnie. 
Restauracye zbankrutują już choćby skutkiem 
olbrzymich zapasów nagromadzonej  prowizyi, 
której nikt nie zużyje. 

Król w ostatnich dniach był bardzo przy- 
gnębiony złemi przeczuciami. Powtarzał kilka- 
krotnie, że nie dożyje koronacyi. 

Przed kilku tygodniami król zasłabł na dy- 
senteryę i zażył silny środek. Nastąpiła ob- 
strukcya, która wywołała zapalenie ślepej kisz- 
ki. Nie chcąc budzić obaw przed koronacyą, król 
ukrywał chorobę. W poniedziałek wieczorem był 
jeszcze na obiedzie galowym, mając gości. Wszy- 
scy zauważyli zmianę w wyglądzie i usposobie- 
niu króla. 

Tegoż dnia o północy nastąpiło gwałtowne 
pogorszenie. Lekarze na długiem konsylinm 
stwierdzili obecność materyi w okolicy bioder i 
uznali konieczność operacyi, na której dokona- 
nie król zgodził się bez wahania. 

W niedzielę odbyła się pierwsza operacya 
naskórza, Słynny chirurg londyński prof. Tre- 
ves wykonał cięcie szerokie 4 cale. Materya 
wyszła, ranę zaszyto. Gdyby została odrobina 
materyi, groziłoby niebezpieczeństwo zapalenia 
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otrzewnej. Dotychczas niepokojących sympto- 
matów niema. 
Wielką obawę budzi słabnąca działalność 


serca. Choremu podają ciągle środki podnieca- 
jące. 

Podobno król zdecydowany jest zrzec się 
tronu na rzecz ks. Walii. Rada ministrów za- 
stanawiała się nad kwestyą ustanowienia re- 
gencyi, 

SJ. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


- Jutro: 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. 


WYSTAWA 
Piotrkowska 107. 


Zbroisława. 
obrazów Tow. Zaehęty Sztuk Pięknych, 
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KRONIKA, 


Ogólna. 


Fałszywe monety. Władza stwierdziła w kil- 
ku pnuktach państwa fakty nadużyć, jakich do- 
puszczali się oszuści, którzy monety 25-kopiej- 
kowe srebrne pozłacali i puszczali w obieg pod 
postacią Ń lub 7 rb. 50 kop. Ofiarami oszustwa 
padali przeważnie włościanie. Otóż, w celu po- 
łożenia tamy nadużyciom, władza poleciła mo- 
nety pomienione z kursu wycofać dla przecho- 
wania na pewien czas w kasach państwa. Mię- 
dzy innemi polecono zarządom akcyzy, aby 
z wpływów ze sprzedaży spirytualiów monopolo- 
wych monety 25-kopiejkowe odkładały i odsy- 
łały je do wymiany na inne w kasach państwo- 
wych. Obecnie obieg tej monety ustał prawie 
zupełnie. 

Z wzajemnego ubezpieczenia. Taksatorzy 
ubezpieczeniowi otrzymali od zarządu głównego 
zapytanie, ile jest budowli oszacowanych lub 
przeszacowanych, ile jeszcze pozostało do wy- 
konania szacunku, Wiadomość ta jest potrzebna 
głównemu zarządowi dla wyjednania kredytu na 
powiększenie ilości techników. 


Miejscowa 

- Nowy komitet. Dr. Jonszer zwrócił się do 
władzy z prośbą o pozwolenie zawiązania komi- 
tetu, w cela dalszego zbierania składek na szpi- 
talik dziecięcy. Rząd gubernialny piotrkowski 
polecił załatwienie tej sprawy komitetowi dobro- 
czynności publicznej miejskiej, który na przed- 
wczorajszem posiedzeniu nłożył listę osób, a po 
zatwierdzeniu ich przez p. gubernatora, poda 
nazwiska do wiadomości publicznej. 

Herbaciarnie, Dozorujący herbaciarniami chrz. 
Tow. dobroczynności w wielu razach przekra- 
czają przepisy, zajmujące lokale przeznaczone na 
jadłodajnie na swój użytek. Dość jest zajrzeć 
do herbaciarni nr. 1 na Rynku bałuckim, gdzie 
w lokalu przeznaczonym dla gości stoi łóżko, 
maszyna do szycia i wiele innych gospodarczych 
sprzętów. ` 

Czy to właściwe? 

Z Pogotowia ratunkowego. Przypominamy, 
że jutro o godzinie 83 wieczorem, w lokalu Sto- 


| gi, on im daje głową znak przeczenia (po wscho- 
dniemu p. t.). Biorąc ten znak za potwierdzenie, 
jedna dorożka zajeżdża mu drogę. Baj Ganin się 
gniewa, z błyskuwieami w oczach. wymachaje 
gniewnie rękami. Spostrzega ta policyant i po- 
leca dorożkarzowi oddalić się. Baj Ganiu rozmy- 
šla, jakby się tu dowiedzieć o mieszkaniu Irecz- 
ka, naszego historyografa. Ireczek mieszkał w Buł- 
garyi, lubi bułgarów, baj Ganiu pójdzie do nie- 
go. powie mu: „Jak się masz?” — „Szezęść Bo- 
żel", a może Ireczek go zaprosi w gościnę, po 
co wydawać pieniądze po hotelach? — Gdy tak 
rozmyśla, staje przed nim posługacz w czerwonej 
czapce. ofiarując swe usługi do niesienia jego 
sakw. Baj Ganiu zapytuje się go, czy wie, gdzie 
mieszka Ireczek. Posługacz odpowiada przeczą- 
co, ale spodziewa się, że z łatwością się o tem 
dowie i powtórnie wyciąga ręce po sakwy. Baj 
Ganiu nie daje, raz dlatego, aby się nie uroniły 
flakoniki, które są w sąkwach, a powtóre, że, 
sądząc z ubrania posługacza, ten ostatni zechce 
go obskubać za usługę! 

— Niech pan idzie naprzód, a ja pójdę za 
nim — mówi grzecznie baj Ganin — daj pan 
pokój sakwom, ja je sam poniosę. 

Ta grzeczność Baj Ganiu jest obrachowana 
na to, że usposobi dobrze dla niego posługacza 
i że ten ostatni nie obedrze go bardzo, jako 
człowieka niebogatego. 

Idąc, rozpytując po drodze, gdzie mieszka 
Ireczek, nakoniec ktoś się domyślił, że idzie o 
profesora [reczka i wskazał mu mieszkanie. 

Baj Ganiu ograniczył się do pięknego poże- 
gnania i podziękowania posługaczowi i wszedł do 
domu Ireczka. 

— 0—o! dzień dobry „baj” Ireczek, jak się 
masz, dobrze? — woła baj Ganiu tonem przyja- 
cielskim, wchodząe do gabinetu gospodarza. 

Teu ostatni podaje mu ze zdziwieniem rękę, 
prosi go by usiadł, robiąc sobie wyrzuty, że nie 
może przypomnieć tego uprzejmego przyjaciela. 

— Nie poznajesz mnie? — pyta baj Ganiu, 


używając to „wy”, to „ty” w rozmowie. — Prze- 
cież wyście byli ministrem w Sofii? 

— Tak, i-totnie. 

— No, to i ja ztamtąd jestem! — oświadcza 
uroczyście baj Gaju — to znaczy jesteśmy kra- 
janami, he, he, he, ate jeszcze jak? Czy pamię- 
tasz artykuł z dziennika „Słowianin?” 

— Tak, tak, przypominam sobie, — odpo: 
wiada z rezerwą i z pobłażliwością Ireczek. 

— A to cię dopiero opaskudzili!.. Ale ty 
nie zważaj na to, niech cię to nie gryzie! Bo co 
ja nie mogłem się ciebie dość nachwalić!.. Oni 
krzyczą, Ireczek taki, Ireexek owaki, a ja, za 
przeproszeniem, powiadam, to nieprawda. 

Ireczek, znając dobrze bułgarów, nie jest 
wcale zdziwiony tą familiarnością baj Gania. 
Rozmowa trwa jakiś czas w tym tonie, poczem 
przechodzi na grunt więcej praktyczny. Baj Ga- 
niu wychwała mieszkanie gospodarza i przepro- 
wadza dowód dotykalny, „że jest jeszcze dość 
miejsca dla pomieszczenia kogoś obcego”; mówi 
mu o gościnności bułgarskiej i z żalem stwier- 
dza: ot widzisz, inni nie tak, jak my bułgarzy, 
gdy wejdzie cudzoziemiec do bułgarskiego doma, 
nakarmią go, napoja, pościelą mu. Ireczek sta- 
ra się dać mu do zrozumienia, że mieszkanie jest 
zaszeznpłe dla domowników. Baj Ganiu udawał 
głuchego i wciąż prawił o gościnności bolgar- 
skiej. Z tego tematu przeszła rozmowa na han- 
delek baj Gania. ;,Oświadcza on gospodarzowi, 
że przywiózł na sprzedaż różany olejek i dodaje; 
„jutro, jeśli zechcesz, to możesz mię oprowadzić 
po wszystkich fabrykach, ja się na to chętnie 
zgadzam; hędziesz moim tłómaczem, bo ja nie 
znam języka, rozuwiesz?” Ireczek uprzejmie 
śpieszuie odpowiada, że nie ma nic do czynienia 
z fabrykami lotnych olejków, bo jego zajęcia szą 
zupełnie innej natury, a przytem i czasu nie 
ma! — ale chętnie mu wskaże, gdzie się zbie- 
rają bułgarsey studenci, może który z mich odda 
mu tę usługę. 


(d. e. n.) 
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warzyszenia nauczycieli chrześcian przy ulicy 
Dzielnej pod Ne 31, odbędzie się ogólne zebra- 
nie doroczne członków Pogotowia ratunkowego 
w drugim już terminie, a więc bez względu na 
liczbę obecnych na posiedzeniu członków prawo- 
mocne. 

Ze względu na ważność przedmiotów obrad 
pożądanym jest jaknajliezniejszy udział człon- 
ków w jutrzejszem zebraniu ogólnem. 

W. T. (. Czlonkowie warszawskiego Towa- 
rzystwo cyklistów na wczorajszem zebraniu zło- 
żyli na rzecz Pogotowia ratunkowego, uwzglę- 
dniając nieświetny rezultat kasowy z zabawy 
Helenowskiej, rubli 25. 

Nowy projekt parku. W numerze wczoraj- 
szym naszego pisma pomieściliśmy wiadomość o 
nowym projekcie parku miejskiego. Otóż obe- 
cnie, jak nam komunikują, projekt ten nie ma 
sząns urzeczywistnienia, a to z tej racyi, że do 
lasu miejskiego z chwilą wybudowania drogi 
warszawsko kaliskiej prowadzić będzie tylko 
szosa Konstantynowska. Ruach towarowy odstra- 
szy bezwarunkowo spacerowiczów, trudny też 
będzie przejazd dla powozów wśród wozów frach- 
towych i kurzu. Jednem ‘słowem, las został od- 
cięty od miasta. Należy się wielce dziwić pro- 
wadzącym budowę drogi, że uie przewidzieli 
tego i że nie ma kilku przynajmniej wiaduktów, 
przez które "ułatwiony byłby dostęp wyłącznie 
dla spacerowych pojazdów i pieszych. Najsmu- 
tniejsze zaś jest to, że obecnie las będzie od- 
grywał rolę teatralnej dekoracyi, na którą mie- 
szkańcy będą patrzeć zdaleka i cieszyć się wi- 
dokiem zieloności. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że itak wogóle kwestya zadrzewienia miasta 
posuwa się żółwim krokiem, to tembardziej przy- 
gnębiającą jest obecna sprawa, uniemożliwiająca 
wszelkie plany co do lasu. 

Wpadliśmy więc... z deszczu pod rynnę. 

Lipcówka W. T. ©. W przyszłym miesiącu 
warszawskie Tow. Cyklistów urządza wycieczkę 
zbiorową z udziałem rodzin i zaproszonych goś- 
ci. Zabawa odbędzie się w lesie pabianickiem 
d. 13 lipca. Program zabawy po opracowaniu 
go przez kólko W. T. C. podamy do wiadomości 
osób interesowanych. 

Komitet tegoż W. T. ©. postanowił by obec- 
nie podczas wycieczek letnich każdy z członków 
posiadał książeczkę, w którejby notował wra- 
żenia, spostrzeżenia i wypadki w podróży po 
kraju. Książeczki takie, będą bardzo pożytecz- 
ne z tego względu, że dać mogą przy dobrej 
woli turystów obfity materyał do opracowania 
wyczerpującej pracy w dziedzinie krajoznaw- 
stwa.j 

Z Tow. dobr. dla żydów. W nadchodzącą 
niedzielę dnia 29 b. m. żydowskie Towarzystwo 
dobroczynności w Łodzi urządza w Helenowie 
zabawę ogrodową, w celu pomnożenia szczupłych 
swych funduszów. Komitet dochodów niestałych 
ma niepłonną nadzieję, że szersze warstwy 0gó- 
łu poprą gorliwie jego usiłowania, tembardziej, 
że zabawa przedstawia się niezwykle interesu- 
jąco. 

Młoda ta instytucya, pomimo krótkiego swe- 
go żywota, zdołała już rozwinąć bardzo ener- 
giezną i płodną w owoce działalność. W roku 
bieżącym powołuje ona do życia domy zarobko- 
we, przytułek dla nieuleczalnie chorych i krząta 
się energicznie około urządzenia szpitala dla o- 
błąkanych. Rozciągnęła również opiekę skutecz- 
ną nad liczną rzeszą biedaków srodze zagrożo- 
nych na zdrowiu, którym ułatwia pobyt na wsi 
lub w uzdrowiskach krajowych. Dla wypełnie- 
nia tych licznych zadań Towarzystwo nie może 
się obejść bez poparcia szerszego ogółn a to tem 
bardziej, że wspólnie ze wszystkiemi istniejące- 
mi w Łodzi instytucyami opiera swój byt na 
bajecznie szczupłej w stosunku do zaludnienia 
ilości członków stałych. 


Chłopcy i tramwaje. Niejednokrotnie dają 
się słyszeć narzekania rodziców na tramwaje, że 
od czasu zaprowadzenia ich niema tygodnia, by 
które z dzieci nie zostało najechane. O ile narze- 
kania te są bezpodstawne, mieliśmy możność 
przekonać się naocznie, jadąc tramwajem do 
Zgierza. Od samej stacyi prawie pod sam 
Radogoszcz, kiedy tramwaj jest w biegu, a kon- 
duktor zajęty sprzedażą biletów, kilkoletnie ło- 
buzy czepiają się tramwajów, nie zwracając 
uwagi na niebezpieczeństwo, jakie im grozi. Ze 
względu na to należałoby, aby rodzice więcej 
zwracali uwagi na dzieci. 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 27 czerwca 1902 r. 
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Mianowanie. Mianowano sędzią pokoju w na- 
szem mieście rad. kol. Bielińskiego. 

Osobiste. Dyrektor «Lutni», p. Alojzy Dwo- 
rzaczek, wyjechał dziś na czas wakacyjny za 
granicę. 

Sprostowanie. W szkole M Zimmera w klasie 
wstępnej B otrzymał nagrodę nie Mieczysław Polkowski, 
jak mylnie wydrukowano, lecz Mieczysław Pałkowski. 

0 teatr. W tych dniach bawił w Łodzi 
dyrektor teatru łódzkiego, p. Henryk Grubiński. 
Co do wydzierżawienia teatru Wielkiego na 
przyszły sezon, nie nastąpiło jeszcze porozu- 
mienia z p. Sellinem, który co chwila stawia 
nowe warunki. Oprócz bajecznej ceny dzierżawnej 
oświadczył, że nie gwarantuje za prawidłowe 
ogrzewanie i oświetlenie. 

Znając gospodarczy system p. Sellina pro- 
wadzenia robót i zasłużony wick kotłów, ma- 
szyny parowej, dynamomaszyny, bodaj czy nie 
na licytacyi kupionych, można się domyśleć co 
to znaczy. Następnie na przyszły sezon p. S. 
nszezęśliwi bezwarunkowo Łódź instytutem wód 
mineralnych, jakich świat mie widział, według 
jego słów. W tym celu odbiera teatrowi po- 
mieszczenie na dekoracye a wzamian za to 
chce dać szopę na Bałutach, rozumie się za od- 
dzielną zapłatą. Ztamtąd mają wozić dekoracye 
konie jego również za oddzielną opłatą. Ale 
jeszcze koroną wszystkiego jest to, że kau- 
cya złożona przez p. Grubińskiego ma służyć 
nietylko na ubezpieczenie komornego, ale i na 
kary za uchybienie rat. Sapienti sat! 

Wypadki. Co do wczorajszego wypadku z chłopcem 
Fajwelem Przybylskim należy sprostować, że najechał na 
niego na ulicy Zgierskiej nie tramwaj, lecz prywatny 
ekwipaż. 

— Przedwczoraj na ulicy Konstantynowskiej, naprze- 
ciw X 50, 5-letnia córeczka sklepikarza, chcąc przejść 

rzez ulicę, o mało nie dostała się pod tramwaj Ne 38. 
aszynista Kościelski zdążył zahamować tramwaj na 
miejscu i zapobiegł nieszczęściu. Wdzięczna matka dała 
maszyniście rubla. Przy hamowaniu jeden z pasażerów 


potknął się tak, że stłukł szybę, za którą, rozumie się, 
zarząd nie nie policzył. 


Zranienie. Na Starym Rynku spadła deska na 
Chaję Majerowicz i zraniła ją w głowę. Lekarz Pogo- 
towia udzielił pomocy.- r 


Bójka. Lejba Marchewski na Zielonym Rynku zó- 
stał zraniony tępem narzędziom w głowę. Lekarz Pogo- 
towia udzielił pomocy. 


... 
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Ekonomiczna. 

Z targu. Nabywcy wciąż zachowują się po- 
wśeiągliwie, kupując jedynie potrzebną im ilość 
ziarna i paszy, licząc w niedalekiej przyszłości 
na zniżkę cen, ze względu na otrzymane wiado- 
mości z różnych stron Królestwa o nader po- 
myślnych wynikach urodzajów. Na targi dziś 
dowieziono kilkanaście fur świeżego siana, %a 
które płacono rb. 1—1.20 za cetnar, również 
dowieziono zielonej koniczyny, którą sprzedawa- 
no na wiązki po 20 kop. Ziarna dowieziono 
bardzo mało. Ziemnaków brak na targu. 

Z kolei kaliskiej. Linia kolei kaliskiej jest 
już ukończona na całej długości między War- 
szawą a Kaliszem. Pociągi robocze kursują 
swobodnie po całej linii. 

W poniedziałek ubiegły miał być wysłany 
pociąg specyalny z Warszawy do Kalisza. Po- 
ciągiem tym miał przyjechać z Kalisza do Łodzi, 
a ztąd koleją łódzką do Warszawy, gubernator 
kaliski, p. Daragan. 

Wyjazd tego pociągu z Warszawy wstrzy- 
mano depeszą. 


z sąsiedztwa. 


Z Bałut. Mieszkańcy Bałut na zebraniu 
gminnem uchwalili zapytać się władzy, jaki re- 
zultat jest ich uchwały z d. 24 marca 1900 ro- 
ku za nr. 1, w której z powodu niedostatecznych 
środków materyalnych ua opłacanie wysokich po- 
datków miejskich, nie zgadzają się na przyłą- 
czenie ich do miasta i życzą sobie nadal pozo- 
stać w swych obeenych prawach. 

Z Radogoszcza. W zeszłym tygodniu z roz- 
porządzenia komisarza do spraw włościańskich 
pow. łódzkiego było zwołane gromadzkie zebra- 
nie wsi Radogoszcza, na które zebrało się 241 
mieszkańców, wobec 244 mających prawo głosu. 
Na zebraniu tem wójt gminy zapytał zgroma- 
dzonych, czy zgadzają się na przyłączenie Ra- 


dogoszcza do miasta Łodzi. Zebrani bez żadnych ! 


motywów i dyskusyi jednogłośnie odpowiedzieli 
<nie». Na mocy tego projekt przyłączenia ko- 
lonii Radogoszcz do miasta został odrzucony 
przez mieszkańców. 


—— 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


=) Wystawiona wezoraj poraz pierwszy 
na scenie łódzkiej przez Towarzystwo dramaty - 
czne p. Majdrowicza krotochwila Józefa Gray- 
bnera p. t. <Totalizator», należy do rzędu sztuk 
z tak zwaną tezą, 

Wszystko bowiem, cokolwiek się dzieje na 
scenie, zdąża do dowiedzenia, jako wszelkie gry 
hazardowe, a przedewszystkiem totalizator, pro- 
wadzą do ruiny całych rodzin. 

Autorowi <Fredzia» i «Salamandry», po- 
wiedzmy szczerze, «<Totalizator» nie bardzo się 
udał. Jest tam wprawdzie: kilka scen dobrze 
pomyślanych, parę sytuacyi dowcipnych, lecz 
ton moralizatorski, w krotochwili niewłaściwy, 
przeważa. 

Szczerze mówiąc, «<Totalizator» krotochwilą 
nie jest, albowiem za dużo posiada cech kome- 
dyi obyczajowej, za wiele moralizatorstwa w dya- 
logach. 

Komedyą nazwać go nie można ze względu 
na sytuacye nieprawdopodobne,  dopuszezane 
w krotochwili, lecz niemożliwe w komedyi. Wła- 
ciwie jest to useenizowana dość zręcznie nauka 
moralna, nieco zabarwiona komizmem, słaba 
w pomyśle, a jeszcze słabsza co do faktury sce- 
nicznej. >. 

Trupa p. Majdrowicza względnie do jej 
środków i zasobów zrobiła co mogła, by dobrze 
wywiązać się z zadania. Sztuka szła gładko. 
Grą dobrą wyróżnili się pp. Zboiński i Kier- 
nicki, oraz p. Arciszewska. 

* Repertuar teatru «Victoria» zapowiada: 
w sobotę dnia 28 b. m. „Gejsza*, czyli historya 
herbaciarni japońskiej, operetka w 3 aktach 
z prologiem, muzyka Sidney Jones'a. 

W niedzielę d. 29 b. m. popołudniu o go- 
dzinie 3'/,, po cenach zmiżonych, „Podróż po 
Warszawie“, farsa z tańcami w 6 obrazach Szo- 
bera z muzyką A. Sonenfelda; wieczorem po raz 
drugi „Gejsza“. 

We wtorek d. 1 lipca, po raz trzeci „Lalka“, 
operetka w 3 aktach z prologiem E. Audrana. 

Towarzystwo p. Majdrowicza daje prócz te- 
go drugie przedstawienie w Pabianicach w sali 
p. Fróhlicha w poniedziałek d. 30 b, m. Haj- 
uuczek* i w Zgierzu w sali p. Ikierta czwarte 
przedstawienie w środę d. 2 lipca „Totalizator* 
krotochwila w 3 aktach Graybnera. 


* Na wezorajszej sesyi teatralnej w war- 


szawskich teatrach pod przewodnietwem prezesa 
Foerszelmana, między innemi, ułożono repertuar 
oper śpiewanych, lub mających być wyko- 
nywanemi po polsku, oraz podjęto nader ważny 
projekt dla naszego miasta. Zaprojektowano 
mianowicie, żeby opera warszawska przez ma- 


rzec czynną była gościnnie w teatrze łódzkim. - 


Projekt ten został przyjęty przychylnie, a reży- 
ser, p. Floryański i jego pomocnik, p. Kawalski, 
upoważniony został do porozumienia się w tej 
kwestyi z dyrektorem tearu łódzkizgo, p. Gru- 
bińskim. 


Z WARSZAWY. 


— Ustawa Towarzystwa akcyjnego war- 
szawskich stolarzy zjednoczonych uzyskała za- 
twierdzenie władzy. Kapitał zakładowy wyno- 
sić będzie 200,000 rb. 

— Założyciele nowego Towarzystwa akcyj- 
nego „Herkules* dla eksploatacyi węgla kamien- 
nego w gubernii piotrkowskiej, zaniechali pro- 


jektu utworzenia rzeczonego Towarzystwa Z po- 


wodu braku odpowiedniego kapitału 

— Ciało zmarłego w Karsbadzie budowni- 
czego Filharmonii warszawskiej przybyło w dniu 
wczorajszym do Warszawy. Po dopełnieniu for- 
malności polieyjno-lekarskich, będzie ono prze- 
niesione do kaplicy przedpogrzebowej kościoła 
śś. Piotra i Pawła na Koszykach, skąd jutro, 
t. j. w sobotę, o godzinie 4-ej popołudniu, na- 
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Pô- 
wązkowski. 


Stan zasiewów w Rosyi europejskiej 
w końcu maja 1902 roku. 


O stanie zasiewów 
naja Gazeta» donosi: 

Tegoroczna wiosna nastąpiła późno. Na pół- 
nocy i północnym wschodzie śnieg leżał do po- 
łowy maja. W kwietniu pogoda na ogół była 
sucha i chłodna; ilość opadów była normalna, 
ale opady były rzadkie. 
stopniowo % północy rozpowszechniła się na cał 
kraj, wyjąwszy krańce południowe i zachodnie. 
W maju pogoda poprawiła się znacznie i tylko 
w pasie zachodnim utrzymała się stosunkowo 
niska temperatura, Wszędzie, z wyjątkiem pół- 
noco-zachodu, były obfite opady, szczególnie częste 
w obwodzie poładniowo-zachodnim. W połowie 
maja pogoda stała się zmienną; na wschodzie 
południowym temperatura podniosła się wysoko; 
opady wszędzie były obfite. 

Odbiło się to niepomyślnie na oziminach. 
Przymrozki kwietniowe uszkodziły znacznie za- 
siewy w środkowym okręgu rolnym, a także 
w guberniach nad środkową Wołgą. Pomyślny, 
na ogół, stan pogody w maju, poprawił znacznie 
położenie, jednakowoż w wielu okręgach ko- 
niecznem było przeoranie, szezególnie we wska- 
zanych powyżej dwóch. W najpomyślniejszym sta- 
nie znajdowały się gubernie południowe, w któ- 
rych obfite deszcze majowe wywołały nawet 
obawy 0 zbyt gęsty rozrost zboża. 

Stan ozimin w okresie sprawozdawczym był 
na ogół zupełnie zadawalający. Szczególnie po- 
myślne widoki na urodzaj przedstawiały gu- 
bernie południowe, stepowe, południowo-zacho- 
dnie i małorosyjskie, chociaż nie w stopnin je- 
dnakowym. Miejscami niepomyślna pogoda spo- 
wodowała zadawalający jedynie stan zasiewów 
(taurydzka i wołyńska gub.), gdzieindziej nawet 
niezupełnie zadawalający (czernihowska), lub też 
bardzo dobry (chersońska). Dobry stan ozimin 
notowano też w pewnych częściach Środkowo- 


<Torgowo - Promyszlen- 


«©zarnoziemnego i nadwołżańskiego okręgu (kur- 


ska, woroneska, kazańska i samarska gub. ); 
mniej zadawalający stan istniał w pasie zacho- 
dnim, ale i tu gdzieniegdzie widoki były dobre 
(smoleńska gub.). 
Siewy jare odbyły się w eałej Rosyi euro- 
pejskiej o 11/+—2 tygodnie później, niź zazwy- 
czaj, miejscami tylko udało się rozpocząć siew 
wcześniej, niż zwykle (orłowska, kijowska, poł- 
tawska gub. i obwód doński). Wobec tego w gu- 


dnudiana po Dypasiskim 


„Gody życia”, „Margela i Margielka"*, „Wielkie łowy”, 
nakład Jana Fiszera w Warszawie. 

Dopiero, gdy kogoś nagle zabraknie, zaczy- 
namy ten brak boleśniej odeznwać. Tak stało 
się i z Dygasińskim, którego książki dotąd szły 
bardzo wolno i dopiero po śmierci pokup mają 
większy. Niedawno wydane „Gody życia“ na- 
kładem Fiszera w Warszawie, juź są prawie na 
wyczerpaniu i nie dziwnego, bo „Gody życia“, 
to poemat tak wspaniały, pełen tak głębokich 
myśli, że kiźdy z całą przyjemnością kilka razy 
tę książkę przeczyta. 

Obraz za obrazem przesuwa się tu niezmier- 
nie misternie nakreślony. Już x „Godów życia” 
przytączyliśmy jeden większy ustęp zatytułowa- 
ny „Aer“, teraz opowiemy losy bohatera powie- 
ści, Mysi-królika, ptaka bardzo małego, który 
przybywszy do gniazda nie zastał samiey, tylko 
dzieci % roztwartemi dziabami, wołające jeść. 
Serce mysiego królika ciąguie za samiczką, 
woła jej dokoła: ezy-yk, czy-yk, czy-yk! Ona 
się nie zjawia. 

Tymczasem pisklęta robiły taką wrzawę 
o śniadanie i tak go swą żałością wzięły za 
serce, że musiał spełnić obowiązek i zatkać im 
gardła. Krzyk lamentu ogromnego w gnieżdzie 
oszałamiał ojca, popychał go do pracy, która 
koi poniekąd cierpienia duszy. Wziął się do ro- 
boty, wnet złowił wielką gąsienicę, włochatą i 
rogatą, co jak wąź okręciła mu głowę, przyniósł 
ją do domu i wrzucił w dziób rozwarty żurłoka, 
Znowu się udał na łowy, zdobywał pająki, mu- 
chy i komary, obdzielał potomstwo, chociaż 
dziecię żarte burdzo mu utrudniało wymiar po- 
działu sprawiedliwego, 

Napasłszy ptaków począł przemyśliwać nad 


Niska temperatura | 


berniach pasu północnego, dotąd nie jest jeszcze 
wiadomy nietylko stan zasiewów jaryeh, ale na- 
wet siewy nie wszędzie skończone. Pogoda nie 
bardzo sprzyjała pomyślnemu wzrastaniu tych 
zasiewów, szczególnie wcześniejszych; kiełkowa= 
nie było rzadkie, miejscami wyrosła masa chwa- 
stu, dalsze wzrastanie kiełków szło tradno. 

W maju przy lepszej pogodzie, stan ten pe- 
prawił się znacznie. O ile wiadomo, stan obe- 
cny jest zupełnie zadawalający i nawet lepszy, 
| niż ozimin. W najlepszych warunkach i w tym 
| względzie znalazły się gubernie południowe i po- 
łudniowo-zachodnie (szczególuie w gubernii je- 
| katerynosławskiej i dońskim obwodzie). 

Dobre widoki mają też niektóre miejscowo- 
ści nad Wolgą (gubernie: saratowska, penzeńska, 
kazańska, samarska), w części środkowe i prze - 
mysłowe gubernie (tambowska, woroneżska, tul- 
ska, moskiewska, jarosławska), miejscami gu- 
bernie zachodnie (witebska, smoleńska); pewne 

, miejscowości nad Uralem (ufimska gubernia i 
obwód Uralski). 

Nie wszędzie zadawalające gą zboża jare, 
w niektórych guberniach kraju zachodniego (miń- 
ska, mohylowska, Królestwo Polskie); między 
innemi, w grodzieńskiej “gub. trzeba było gdzie- 
niegdzie powtórnie zasiać pola jare. Niezupełnie 
zadawalające było kielkowanie wczesnych za- 
siewów, w niektórych częściach okręgu jezior 
(gub. nowogrodzka); w tym jednak okręgu, jak 
również w półnoenych i naduralskich guberniach 
stan zasiewów jarych, jak już rzekliśmy, nie 
wszędzie się jeszcze wyjaśnił. 

Przestrzeń zasiewów jarych nie uległa znacz- 
nym zmianom w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Wprawdzie w wielu miejscach przeorano dość 
znaczne przestrzenie uszkodzonych ozimin i w ten 
sposób rozszerzyła się przestrzeń zasiewów ja- 
rych. Z drugiej jednak strony, brak i drożyzna 
nasion owsa spowodowały w wielu wypadkach 
zmniejszenie przestrzeni zasiewów; dało się to 
szczególnie zauważyć w guberniach obwodu środ- 
kowego (moskiewska, razańska, włodzimierska, 
kałużska); gdzieniegdzie kosztem owsa rozsze- 
rzyła się tu przestrzeń pod kartoflami (gubernia 
jarosławska); brak nasion dał się również zauwa- 
żyć na północnym zachodzie (witebska, nowo- 
grodzka i pskowska) i na północy (gub. permska 
i wiacka). 

W liczbie przyczyn, które oddziałały na po- 
większenie zaorywek pod zboże jare, najwięcej 
uwagi zwraca na siebie zmniejszenie bodowli 


| tem, co się stało 4 żoną jego jedynąi zaczął pla- | ginie, ażeby jeden obżartuch mógł wyżyć ? 
é. ; 


p 
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| — O ja nieszezęśliwy! Kochanka serdecz- 


na, towarzyszka Życia wierna, matka moich 
dzieci przepadła, wytężał głos, zaklinał, wzywał 
tak rozpaczliwie, błagalnie, że ptaki różne przy- 
stawały, aby dociec, co takiego się stało: oZy- 
niły to zapewne raczej z ciekawości niż współ- 
czucia. 


Wszystkie poszukiwania były bezowocne 
i mysi- królik smutny, zguębiony wracał do 
gniazda! 


-- Kto wie, może ją zastanę przy dzieciach. 
Nie mógł się pogodzić z tą myślą, że ona nie 
istnieje na świecie. 

Zaledwie stanął u progów ogniska rodzin- 
nego, widok okropny, przejmujący, zgrozą ude- 
rzył go tu w oczy. Pisklęta drobne powyrzuca- 
ne 4 gniazda, poniewierały się wokoło. Jedno 


z nich, spadając, zawisło przebite na wylot na 
ostrym kolen tarniny: broczyło krwią, wiło się 
w boleści, piszezało przeraźliwie. Inue, sroka, 


sąsiadka, przygniotła stopą i 
dziobem, 

Pięcioro pozostałych leży martwe na ziemi, 
zaledwie widzialne dla oka z pod rojowiska 
wielkich mrówek rudych. Gromada mich ciem- 
no modrych, wietrząe padlinę, obsiadło powszędy 
to cmentarzysko dzieci, Tylko pisklę olbrzymie 
wysiadywało w samym otworze gviazda, wpa- 
trywało się w ojca przybyłego oczyma pożądli- 
wemi, rozdziawiało dziób i natarczywie ws 
łało : 

— Jeść, jeść, jeść! 

Ono to, podrzutek kukałczę, wyparło z gnia- 
zda dzieci prawe i samowładnie rozpierało się 
tutaj. 

Zywo, niańko Życia, daj zbolałemu sercu 
mysikrólika ukojenie, niepamięć nieszczęść! 

A nam powiedz, bogini dobra, dlaczego pod 
panowaniem słońca tyle mysikrólików słabych 


chciwie szarpała 
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łudniowych gub. (w samarskiej). 

W ostatnich czasach z nad Wołgi i gub. 
taurydzkiej poczęły nadchodzić wiadomości nie- 
co zmieniające ogólny stan rzeczy. Sucha i upal- 
na pogoda wywołuje tam widocznie obawy 0 
dalsze wzrasianie zbóż; bądź co bądź dotkliwych 
zmian w stanie zasiewów dotąd nie było. 

Stan zasiewów w Królestwie Polskiem jest 
na ogół zadawalający. W gub. kaliskiej i ra- 
domskiej oziminy są dobre, uwolnione od śniegu, 
ucierpiały od przymrozków i od zbytku wilgoci 
w kwietniu i w początkach maja. W gub. radom- 
skiej pszenica ozima jest zadawałająca, żyto zaś 
przeważnie w złym stanie. W gub. kaliskiej ży- 
to i pszenica zadawalające. W gab. kieleckiej 
wioseuna pogoda sprzyjała oziminom; stan ich 
nie wszędzie zadawalający. Zasiewy jare we 
wszystkich trzech guberniach były opóźnione 
wskwiek dźdżystej pogody i odbywały się w cza- 
sie chłodnym. Stan zbóż jarych w gub, kielec- 
kiej zadawalający, w radomskiej i kaliskiej 
niezadawalniający; w ostatniej kiełkowanie rzad- 
kie, wzrastanie powstrzymane przez zimno. Zmia- 
ny przestrzeni pod zbożem jarem nie było ni- 
gdzie. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z kraju. 

— Letnicy miejscowi odprawili 
kaplicy ojcowskiej nabożeństwo żałobne za $. p- 
Adolfa Dygasińskiego, który od wielu lat prze- 
bywał w dolinie tutejszej na letniem mieszkaniu. 

— W środę rano pociąg gospodarczy, jadą- 
cy % robotnikami z kopalni, a naładowany źwi- 
rem, jechał blizko stacyi w Myszkowie po linii 
dość stromo pochyłej, skutkiem czego. i skutkiem 
mokryeb szyn, nie mógł być we właściwym mo- 
mencie zahamowanym. Temu właśnie przypisać 
należy nieszczęście, jakie się zdarzyło. Zwrotni- 
czy, stojący u weksla bocznicy na linię główną 
ur. 2, choć słyszał gwizdawkę alarmową, nie 
mógł przełożyć zamkniętej na klucz zwrotnicy: 
Wystraszeni alarmem robotnicy, jadący w pocią- 
gu w specyalnych robotniczych wagonach, zaczęli 
wyskakiwać na ziemię. Wtedy pociąg dojechał 
całą siłą do podniesionego zakończenia szyn 
(t. zw. kozła), przewrócił je i wpadł w piasek. 
Parowóz ugrzązł w ziemię po same osie. Idące 
za nim wagony robotnicze, wśród których anaj- 
dował się wagon kuchenny, pchane przez idące 


w nowej 


Czy kwiat enoty dla tego jest tak eudownie 
piękny, że szlachetni cierpią i giną? 

Tak Dygasiński opisuje losy bohatera swo- 
jej powieści „Gody życia.* Obrazów takich peł- 
no na każdej strouicy, porywają one swoją pla- 
styką i głęboką uczuciowością, przemawiają do 
serca—prawdą. I kończą się „Gody życia” cie- 
kawą tendencyą: 

Niedola zdaje się istnieć jedynie dlatego, 
aby była bodźcem do tem gorętszych pragnień, 
do tem piękniejszych marzeń. Z owych pragnień 
i marzeń wyzwala się siła olbrzymia, której 
praca przeobraża Życie zwątlone w postaci co- 
raz wdzięczniejsze, czyny! 

Jak dobrze żyć w owym świecie! Na roz- 
pacz niema czasu. 

Nie będziemy: wnikali w twórczy pierwiastek 
„Godów życia“, ani roztwząsali czy lepszy jest 
deistyczny lub panteistyczny kierunek. 

Bierzemy tu Dygasińskiego tylko jako arty- 
stę, który równych sobie niewielu liczy. 

Nakładem Java Fiszera wyszła też w ogo- 
bnej odbitce „Margiela i Margielka:* Drukowa- 
liśmy tę powieść w naszem piśmie w 1900 i 
1901 roku, znają ją czytelnicy, ale nie wątpimy, 
że niejeden -% czytelników naszych zechce ją 
odnowić sobie w pamięci, 

W ozdobnem wydaniu opuściły prasę „„Wiel- 
kie łowy z 15 rysuukami S. Sawiczewskiego. 
Książka ta obejmuje: wstęp i czternaście ró- 
żnych opowiadań, które rozpoczyna „Lew“, mi- 
stępnie zaś idą „Jaguar“, „Tygrys, „Ston, 
„Hipopotam*, „Nosorożec*, „Krokodyl“, „Struś“, 
„Goryl“, „Bizon“, „Niedźwiedź biały“, „Nie- 
dźwiedź brunatny”, „Niedźwiedź szary“ i „Dzik.“ 

Różnobarwność terenu, na którym łowy si; 
odbywają, dają sposobność Dygasińskiemu malu- 
wania obrazów wielce zajmujących i pouczają - 
cych młodzież; książka ta bowiem pisana jest 
dla młodzieży. 
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z tyłu ciężkim piaskiem naładowane platformy, 
spiętrzyły się w jednej chwili, łamiąc i druzgo- 
cząć się nawzajem. Maszynista pozostał na sta- 
nowisku do ostatka; pomocnik jego z powodu 
wstrząśnięcia wyrzucony został na ziemię. Ro- 
botnicy, którzy dość szczęśliwie zdążyli wysko- 
czyć przed miejscem katastrofy, nadbiegli po 
chwili. Z pod wagonów zaczęto wydobywać 
tych, którzy nie zdążyli wyskoczyć, Dwaj z po- 
między nich odnieśli cięższe obrażenia i popa- 
rzenia od kotłów jadącej kuchni, trzej mniej 
ciężkie, lecz poważne. Maszynista i pomoenik 
silnie potłuczeni doznali wstrząśnienia, Rannym 
udzielono natychmiast pomocy na stacyi Myszków 
i odprawiono ich pociągiem pośpiesznym do 
szpitala w Częstochowie. 

Pociąg pośpieszny Ne 2, nie mogąc z powo- 
du spiętrzenia się wagonów jechać na szynach 
właściwych, uległ nieznacznemn opóźnieniu. 


z Krakowa. 


— Najwyższy stan wody na Wiśle był 
w niedzielę rano i wynosił 3 m. 64 et. ponad 
zero. O godzinie 7 rano woda poczęła opadać; 
wczoraj wieczorem wynosiła 3 m. 45 em. ponad 
Zero» 

— W Podgórzu, w rowie fortyfikacyjnym, za- 
lanym przez wylew Wisły, utonął Gustaw Grün- 
berg, urzędnik tutejszej filii Banku hipotecznego, 
jadący wózkiem do fabryki szpagatu. 


Gdy konie spłoszyły się i poczęły w wo- 
dzie cofać, Grünberg wyskoczył % wózka, nie- 


szczęśliwie trafił na głębinę i utonął. 

— Duvia 7 czerwca dwaj turyści z Krako- 
wa p. de Enhlisch i p. Sulima Kamiński, z prze- 
wodnikami Klimkiem Bachledą i Staszkiem Gą- 
sienicą Gładezanem, przenocowawszy przy Mor- 
skiem Oku, weszli pomimo wielkich śniegów na 
szczyt Miedzianych. Wejście na dolinę za Mni- 
chem połączonem było z trudnościami takiemi, 
że używać trzeba było lin i raezków. Następnie 
po stromych, zlodowaciałych zboczach, trzymając 
się ciągle blizko, wystających % pod śniegu zło- 
mów skalnych, po pięciu godzinach, wydostano 
się na szczyt (2,238 metr.) Widok na Morskie, 
Czarny i Pięciu Stawów, pokrytych jeszcze lo- 
dem, był nieporównanie wspaniały. Schodzono 
granią do przełęczy Miedzianej, a stąd zjechano 
po śniegu w przeciągu pięciu minut do kotlinki 
i po następnych dziesięciu minutach przybyto 
do Pięciu Stawów. Schodzenie obok ścian Si- 
klawy, zawalonej jeszcze śuiegiem i dlatego nie- 
widzialuej było uiebezpiecznem. Po przenocowa- 
nia w Roztocee, przez Wołoszyn i Waksmandzką 
wróeono do Zakopanego i tegoż dnia do Kra- 
kowa. 

— Weelu założenia na wzór istniejącego już 
we Lwowie związku głuchoniemych „Nadzieja” 
takiegoż Stowarzyszenia w Krakowie zebrało się 
w sali teatru ludowego około 30 osób obojej płci 
na ponfną naradę, pod przewodnictwem p. Czun- 
ko. Było to jedyne w swojem rodzaju zebranie, 
odbyło się bowiem wśród zupełnego milczenia. 
Zagaił obszernym referatem wypowiedzianym na 
migi. p. Aleksander Lewicki, delegat Stowarz. 
„Nadzieja” we Lwowie. 

Referent przedstawił zgromadzonym ogólne 
położenie głuchoniemych w Galicyi w liczbie 
przeszło 8,000, z których większa połowa nie 
posiada żadnego wykształcenia, bo na wykształ- 
cenie to kraj skąpi. We Lwowie zapisało się 
przeszło 60 członków szczęśliwych, że mogą 
przyjść w pomoc swoim towarzyszom, około ich 
kształcenia przez odpowiednie wykłady i za- 
bawy. 

Uchwalono zatem założyć i w Krakowie 
Stowarzyszenie na calą Galicyę pod nazwą 
„Krakus”. Zgromadzeni wybrali ze swego gro- 
na komitet ściślejszy, który zajmie się opraco- 
waniem statutów. 

Do komisyi weszli pp. Czunko (kotlarz) — 
przewodniczący, W, Dozorców (zecer) — sekretarz, 
Lówbeer (urzęd. kolei państw.) — skarbnik i pp. 
Kot (krawiec) i Goryl (malarz). 

< 
Z zagranicy. 

— W Indyach żyje znakomity poeta, który 
zarazem jest bardzo wielkim prawdziwie czło- 
wiekiem. Nazwisko jego Behramji Malabari. Jest 
on założycielem miesięczniką <East and West», 
którego celem rozbudzić Wschód przez Zachód, 
a zarazem zaznajomić Zachód ze Wschodem. 


zbliża nam bardzo postać tego poety filantropa 
hinduskiego. „Życie jest podobne do morza Mart- 
wego, którego zwierciadła nie poruszy żaden 
wiatr... Jedynie sława, którą dają dobre czyny, 
może uratować naszą cząstkę nieśmiertelną i od- 
dzielić od śmiertelnej natury. O duchu mój, do 
pracy do pracy! Niech wszystkie twe zachody 
poświęcone będą dziełom miłości*, To zasada 
przewodnicząca życiu Malabariego. Gorąca mi- 
łość dla biednych i nieszczęśliwych jest jego 
pierwszą cechą. Jest to, acz poeta, w całem 
słowa znaczeniu; człowiek czynu. „Ruch jest 
poezyą życia* — napisał raż i powtarza często, 
że nie może widzieć bolu ludzkiego, nie będąc 
w stanie go podzielić. Głównem życia zadaniem 
stała się dlań kwestya podniesienia kobiet in- 
dyjskich. Zdziałał teź na tem polu niezmiernie 
wiele; może powiedzieć o sobie: «wszystko to 
mam, zalecam do czynienia, działałem wpierw 
sam; słowa moje są tylko echem mych czynów. 

„W swem dziełku «Życie bez snu» mówi aun- 
tor hinduski: „Dzień i noe, noc i dzień prześla- 
dują mnie skargi bolesne nieszczęśliwych. Ich 
żądania dręczą bezustannie myśl moją, nawet na 
minutę nie zaciera się w pamięci mej ich widok: 
nie-mam już ochoty uśmiechnąć się, gdyż nie 
wiem, czy miłość moja zdoła polepszyć ich po- 
łożenie straszne. Jakby wielkie kamienne ciosy, 
ugniata to me piersi, Myśląc o nięskończoności 
cierpień ludzkich, duch mój ugina się z prze- 
rażenia. Takie są, przyjacieln nieznany, który 
czytasz te wiersze, myśli, taki ból, który mnie 
rozdziera, kiedy leżąc na łożu mem, przewracam 
się bezustannie, pożerany bezsennością, Mala- 
bari, próez dzieł oryginalnych, tłumaczył dużo 
z angielskiego dla swych ziomków; między iune- 
mi przełożył także dzieła Maxa Miillera — słyn- 
nego óryentalisty, 

— (enzura londyńska zabroniła wystawie- 
nia nowego dramatu Maeterlincka: „Monna Van- 
na.” Wskutek tego utworzyło się w krótkim 
czasie towarzystwo p. n. «London Maeterlinck 
Society, które urządziło prywatne przedstawie- 
nie dramatu. Wielu literatów i krytyków — 
między innymi Archer, Thomas Hatdy, H. A. 
Jones, Meredith, Swinburne, Alma Tadema i 
w. i. — ogłosiło w „Times” protest przeciwko 
postępowaniu cenzury. 


Wystawa politechniczna 


we Lwowie. 


Dział wynalazków polskich zajmuje oprócz 
wielkiej ssli po lewej stronie gmachu (II) pięć 
pomniejszych ubikacyj (sala V, M VII, VIII, 

Słowo „wynalazek“ budzi zazwyczaj ocze- 
kiwania pewnej sensacyi, lecz gdy zaciekawio- 
ny tym lub owym przedmiotem zrozumie, iż 
niejedno jest wprawdzie nowością ale skromną, 
wzrusza ramionami, nie rozmyślając węale nad 
praktyczną przemysłową doniosłością wynalazku. 

A przecież genialne nieraz wynalazki, cn- 
downe pomysły, wcale nie zyskują powodzenia 
w zastosowaniu, a niepozorny, praktyczny apa- 
rat, może stanowić o wielkim dziale przemyslu. 

To też trzeba zawsze przy nowości, roz- 
różnić cechę niezwykłej pomysłowości od istot- 
nej użyteczności praktycznej. 

Pomysł np. na statek powietrzny, model, 
może wzbudzić sensacyę, jakkolwiek nieraz 
orzec można, iż jest w rzeczywistości niewyko- 
nalny, natomiast maszyna do opakowania topek 
soli lub imny praktyczny wynalazek, nie intere- 
suje tak żywo, a przecież zapowiada ważne 
praktyczne zastosowanie. 

Nie ocenia się więc wynalazku wedle wra- 
żenia jakie wywołuje jego nowość, ale wedle 
jego użyteczności; fonograf Edisona w którym 
podziwiamy  genialność niezwykłą wynalazcy, 
dar kombinacyjny i umiejętne złożenie konstruk- 
cyjne, nie może pod względem ważności poró- 
wnywać się np.z warsztatem Jaquarda, z wyna- 
lazkami, które mają bez zaprzeczenia epokową 
doniosłość. 

Przy tej sposobności należy podnieść, że 
poglądy, jakoby słynne odkrycia i epokowe 
wynalazki były dziełem przypadku—są zupełnie 


Studyum francuskie M. E. Tinota o Malabarin ! mylne a bajeczki o tym lub owym wynalazku, 


umieszczane w czytankach, opisujące jak „przy- 
padkiem* ten lub ów słynny człowiek wynalazł 
to lub owo, nie są wcale szezęśliwym środkiem. 
pedagogicznym. 

Zdolność wynalazcza jest tajemniczym talen- 
tem mózgu, szybkiego kombinowania, spostrze- 
gania, uchwycenia pewnych cech zjawiska, któ- 
rych inny człowiek. mie spostrzeże. przypadek 
bywa nieraz tylko pomocnym. . 

Zdolny „sawouk* może uchwycić i pojąć 
mnóstwo objawów, skombinować je, przemyśleć 
i wystudyować „nowość* pewną, stać się wy- 
nalazeą, nie należy jednak z tej racyi pominąć 
olbrzymiego znaczenia systematycznego pozna- 
wania zjawisk i praw niemi rządzących, zrozu- 
mienia i objęcia całości duchowego postępu pe- 
wnej dziedziny. 

Bardzo łatwo wynajduje się i odkrywa no- 
we rzeczy, jeśli nie zna się prac już dokona- 
nych, tylko radość z takiego wynalazku nie 
trwa zbyt długo, cała historya jest już albo da- 
wno znaną, albo niestety złudną. 

Na tem polegają różne obłędy wynalazcze, 
zaprzątanie umysłu „perpetuum mobile“, mnó- 
stwo dziwactw w dziedzinie wynajdywania mor- 
derczych aparatów wojennych, statków powietrz- 
nych i t p. 

Osobiście znam łagodnego jak gołąb „wyna- 
lazeę*, który w chwilach wolnych od. zajęć za- 
wodowych, niewiadomo dlaczego, obmyśla spo- 
soby straszliwego mordowania ludzi zapomocą 
wybuchowych pocisków, mapełnionych to wodą, 
dynamitem i t. d. i podaje o patenta na to. 

Patenty, udzielane na nowości „wojenne“, 
przepełniają apartamenty  ministeryam wojny 
wszelakich krajów cywilizowanych 1 nadają się, 
jako temat do krwi chciwej, humoreski wyna- 
lazczej. ł 

Zazwyczaj podają o nie ludzie nie srogiego 
usposobienia, cywilni, mie mające nic wspólne- 
go z molochem wojny. Na wystawie „polskich 
wynalazków“ mamy w tej dziedziny tylko dwa 
karabiny nowego pomysłu, nadające się i do po; 
lowania i słynne antidotum na pociski, pancerz 
kulo i szablo-ehronny Szezepanika. 

Wszystko, co tam wystawiono, słaży prze- 
ważnie produktywnej pracy, urządzeniom komu- 
nikacyjnym, elektrotechnice, rolnictwu, hygienie, 
przemysłom najrozmaitszym, oświetlenin i t. p. 

Zacznijmy przegląd od wielkiej sali (IT), 
która mieści największą liczbę przesłanych przed- 
miotów i wystawcow... 

Na stole wzdłuż eałej Ściany po lewej stro- 
nie, króluje w środku elegancki model lokomo- 
tywy parowej, wykonany aż do najmniejszych 
szczegółów konstrukcyjnych, w warsztacie e. k. 
kolei państwowej we Lwowie, dalej są modele 
wozów — aparatów telegraficznych, urządzeń sy- 
gnałowych centrali zwrotnie, (automatyczne na- 
stawianie zwrotnie stacyjnych % jednego budyn- 
ku), ładownie węgla i t. p., wszystko ładne, 
zgrabne, tylko nie podpadające pod etykietę 
„wynalazki polskie." 

Niektóre szczegóły są zapewne skromną no- 
wością, którą ocenić może biegły znawca i o- 
beznany z postępem zagranicznym na tych po- 
lach, całość jednak przedstawia zbiór modeli 
«% warsztatów będących pod kierownictwem 
członków Tow. politechnicznego, a na wielu a- 
paratach widnieją stemple firm niemieckich... 

Podobnie też przedstawione aparaty, obok 
zbioru wynalazków inż, Pollaka, rzucają się w o- 
czy firmą: Siemens i Halske. 

Jaki mają związek z członkami Towarzy- 
stwa lub wynalazkami polskiemi — niewiadomo. 
inż. Karola Pollaka bardzo in- 


inż. Abakanowieza, 
chymetr i t. p.). 

Na środkowym stole znajduje się kolekeya 
wynalazków p. Edwarda Lepszego. 

Z wynalazków tych «wraca uwagę model 
„ urządzeniem aparatu sygnałowego na lokomo- 
tywie. 

Do szyn przytwierdza się z boku poziomo, 
odpowiednio wygiętą sztabę metalową. Lokomo 
tywa, przejeżdżając przez to miejsce, zawadza 
o tę sztabę stosownie przymocowanem urządze- 
niem, które, naciskane przez sztaby, powoduje 
wyskakiwanie tarczy sygnałowej tuż przed mā- 
szynistą na lokomotywie, a równocześnie otwiera 
gwizdawkę. 


i» 


Sygnalizowanie to odbywa się mechanicznie, 
a nie optycznie, przez co odpada niebezpieczeń- 
stwo niedojrzenia sygnału wśród ciemnej nocy, 
mgły lub dymu. Pomysł ma także tę dobrą stro- 
nę, że sztabę pozlomą można przytwierdzić na 
dowolnem miejscu przestrzeni w razie potrzeby 
i w ten sposób antotmatycznie ostrzegać pociąg, 
przejeżdżający przez to miejsce. 

— A ezyw praktyce już stosowany?— pytam 
wynalazcę. 

— Tu w Austryi ciężko z próbami, próby 
zastosowania odbywają się obecnie w Ameryce, 

Dalszym interesującym pomysłem p. Lepsze - 
go są kleszeze do wiązania żył, przedstawione 
w modelu. Wiązanie żył odbywa się w naste- 
pujący sposób: Na koniec kleszczy zakłada się 
nitka % węzłem, poczem końcami kleszczy chwy- 
ta się koniec żyły. W tej chwili 
się na żyłę i wiąże, a kleszcze 
pozostałe końce nitki, 


same 


(d.'e. n.) 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


—— 


Dwuletnia służba wojskowa we Francji. 


Podczas dalszych obrad senatu nad wnios- 
kiem Rolanda, żądającym zaprowadzenia dwu- 
letniej służby czynnej w armii francuskiej, mini- 
ster wojny, jen. Andrć, wyraził zadowolenie 
swoje, że wszyscy mówcy zwrócili uwagę na ko- 
nieczność utrzymania bitności i ducha wojskowe- 
go w armii. Dwuletnia służba wykaże brak 
50,000 ludzi; można go wszakże wypełnić zmniej- 
szeniem miary ciała, tudzież liczby kapitułantów. 
Prawo wejdzie w żyeie dopiero za eztery lata. 
W żadnym razie nie pogorszy się wartość armii. 
Minister prosi o przyjęcie prawa. Admirał Cu- 
verviile oświadczył się przeciw niemu. 

Projektowane zaprowadzenie dwuletniej sła- 
żby wojskowej będzie wymagało kredytu do- 
datkowego w sumie 70 miljonów franków. 


Konferencya premierów. 

W dniu 30 b. m, odbędzie się pod prze- 
wodnictwem Chamberlain'a pierwsze posiedzenie 
konferencyi premierów kolonii brytańskich. Udział 
w naradach wezmą tylko premierzy tych siedmiu 
kolonij, które posiadają samorząd, a mianowicie: 
Barton, ministrowie sześciu australijskich państw 
związkowych Seddon: (Nowa Zelandya), Edlin 
(wyspy Fidżi), sir Gordon Sprigg (Kap), sir A. 
Hinne (Natal), sir Wilfried Laurier (Kanada) i 
sir R. Bond (New-foundland). P. Barton prze- 
powiada, iż obrady konferencyi trwać będą czas 
dłuższy. 

Niemiecka pogróżka. 

Donosiliśmy już, że sąd węgierski w Szege- 
dynie skazał redaktora niemieckiego Artura Kor- 
na za podburzanie ludności miejscowej i agita- 
cyę wszechniemiecką. Przy tej sposobności pro- 
kurator wyglosił gwałtowną mowę przeciwko 
<kulturtrigerom» niemieckim. 

W odpowiedzi na tę mowę ogłaszają urzę- 
dowe <Miincheuer Neueste Nachrichten» komu- 
nikat, w którym powiedziano, że rząd rozwinie 
w granicach i poza granicami Niemiec energicz- 
ną politykę narodową, w celu obrony i przyjścia 
z pomocą Niemcom, osiadłym zagranicą, Rząd 
niemiecki nie pozwoli, by Niemców za granicą 
prześladowano za to, że są Niemcami i nie chcą 
się wyrzekać języka ojczystego!!! 

Jakież wobec tych słów — pisze «Dziennik 
Pozn.»—nasuwają się myśli! A cóż my Polacy 
czynimy innego, czyź nie bronimy naszego dro- 
giego skarbu — języka ojczystego? A mimo to 
jak się niemcy z nami obchodza! 


nitka zsuwa | 
edcinają 
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Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 26 czerwca. Komisya w sprawie 
wprowadzenia samorządu miejskiego w wielkich 
osadach i wsiach, jak donoszą „Pet. wied.“ 
wznawia swoje zajęcia. Na początek na porząd- 
ku dziennym będzie kilka wsi i miejscowości 
letnich w gub. moskiewskiej, kilka miasteczek 
w Królestwie Polskiem i kraju północno-zacho- 
dnim, oraz Zmerynka. 

Londyn, 25 czerwca. Lekarze uznają zgo- 
dnie, że stan króla. jest wprawdzie groźny, lecz 
w obecnej chwili nie 
niebezpieczeństwa. Większe obawy wzbudza moż- 
liwość komplikacyj, wśród kżórych za najgorsze 
uważanoby zapalenie błony brzusznej. Przy naj- 
pomyślniejszym przebiegu choroby, król nie 
wstanie z łoża przed miesiącem czasu, a rekon- 
walescencya potrwa najmniej drugi miesiąc. 

Londyn, 26 czerwca. Biuletyn o godzinie 2 
po poł. Stan króla w dalszym ciągu zadawa- 
lająey. 

Londyn, 26 czerwca. Oficyalne biuletyny są 
rozsyłane co pięć minut do wszystkich urzędów 
pocztowych w Londynie i na prowincyi i na- 
tychmiast ogłaszane. Brzmią one uspokajająco. 
„Times* zapowiada, że koronacya odbędzie się 
w Sierpniu. 


Londyn, 26 czerwca. Biuletyn o godz. 10 
i pół. Król spędził noe lepiej, spał czas jakiś 
snem pokrzepiającym. Stan zdrowia poprawił 


się pod każdym względem; stan organów hez- 
warunkowo pomyślny; stan rany zadawalający. 

Londyn, 26 czerwca. Kupcy ponieśli olbrzy- 
mie straty, źapas wyprzedają za bezcen. 

Londyn, 26 czerwca. Pisma donoszą, że le- 
karze oznajmili, iż zachodzi potrzeba drugiej 
operacyi, jak to było przewidziane. 

Berlin, 26 czerwca. Prywatne depesze do- 
noszą, że stan króla jest beznadziejny. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 27 czerwca. Wywołało tutaj przykre 
wrażenie, że jeszcze przed chorobą króla Edwar- 
da poufnie ośswiadczono cesarzowi Wilhelmowi, 
że pobyt jego nie byłby pożądany w Londynie. 
Należy przypuszczać, że rząd angielski bał się 
nietaktownego wybryku ze strony cesarza Wil- 
helma. 

Berlin, 27 czerwca. Pisma opozycyjne w iro- 
niczny sposób zapytują, dlaczego cesarz Wilhelm 
nie udał się na koronacyę króla Edwarda VII 
mimo, że przedtem jeździł bardzo gorliwie na 
różne uroczystości rodzinne dworu królewskiego 
w Anglii. Dzienniki połurzędowe i urzędowe za- 
chowują w tej sprawie dyskretne milczenie. Nie- 
które z dzienników wyrażają się bardzo sympa- 
tycznie o następcy tronu księciu Walii. 

Londyn, 27 czerwca. Nie stwierdzono dotąd, 
czy rzeczywiście odbyła się druga operacya, 
Biuletyny zaznaczają, że w czasie pierwszej ope- 
racyi peona van przeszło półtora funta ropy. 
Ostatnie biuletyny urzędowe PA uspokajająco. 
Ludność jednak nie wierzy w te biuletyny z po- 
wodu, że w nich nie wymieniają ani temperatury, 
ani pulsu. 

Londyn, 27 czerwca. Pewna część uroczy- 
stości koronacyjnych, dobroczynnych, mimo cho- 
roby króla odbyła się. Na obiedzie dla bie- 
dnych był obecnym książę Walii. Czyn ten 
zrobił duże wrażenie w Londynie i zjednał 
sympatyę dla księcia Walii, który pomimo tra- 


przedstawia doraźnego | 


gedyi w rodzinie pamiętał o biednych, wyka- 
zując tym sposobem troskę o ich byt, oraz pie- 
tyzm dla przekonań swego ciężko chorego ojca. 
Berlin, 27 czerwca, Na gieldzie dzisiejszej 
południowej, kolportowano pogłoski o agonii kró- 
la Edwarda VIL Takie same wiadomości na- 
deszły na giełdę tutejszą z Paryża i Wiednia. 


(Wobec sprzecznych pogłosek, wiądomości giełdowe 
nie można uważać za zbyt wiarogodne. Przyp. Red.) 


Londyn, 27 czerwca. W kilku okręgach 
| na paru przedmieściach podmiejskich przyszło 
ido zaburzeń % powodu strat, jakie ludność po- 
| niosła skutkiem odłożenia: koronacyi. 
| 
| 


Londyn, 27 czerwca. Ogłoszono listę nagród 

z powodu koronacyi. Król ustanowił order za- 
sług, mianując pierwszych 20 kawalerów, w tej 
liczbie: Robertsa, Kitchenera, Wolsleya, lekarza 

| Leastera, różnych przedstawicieli nauki, litera- 
tury i sztuki. Miluer otrzymał tytul wice-bra- 
| biega, książę Connaugth — tytuł feld-marszalka. 
| ——N—NNNN NN 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 27 czerwca. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: * 


Pszenica wyborowa (240 f.) . . — rb. — kop. za korzec 
bi średnia yE . . 6 ,„ 70 ,, 4 
A fa ordynaryjna , TEL % 
Zyto najlepsze (230 f.) neang „DOS H 
»„ gorsze aE dzi 4 GAS » 
»  Wadliwe . ATC CG PAZ P 
Jęczmień browarny (200 f.) . £ A i A » 
5 BACKASZE, | b. + = gy — 5 ŻĘ 
Groch warzelny (260 f.) 9 .„.60 ;, e. 
„. Na PASZĘ ,.. . TATARE CE" y 1 HES „ 
Owies biały, ważki (140 f) | EWA n 
„średni A PWYANEĘJE,, B 7ADZĘLO j 
» _ lekki; żółtawy . . . = a — s 
Ziemniaki (240 f.) 1 rb.60 kop.do2 „ 00 ,, i 
Gryka Sk E E. E o e. 


Otręby (100 £.) ZER 
Targ ospały, dowozy bardzo małe. 
CENA PASZY. 
Koniczyna od 1.20 do 1.60 za 120 funtów 
Siano BOG a 50, 3 
s Słoma „ 1.10 w 2.2062, ” ” 
Dowozy na targi małe. 


sta AR Jye: wytyk TE OC 
Skrzynka do listów. 


Szanowny Redaktorze! 
W nocy we wtorek wezwałam doktora z apteki Spokor= 


nego, gdzie znajdują sią podobno dyżury nocne lekary. 
Przybył dr. B. Loevy. Po zapisaniu wasi, zażądał 
2 rb. i oprócz tego, 60 kop. za dorożkę (przybył pieszo). 


Gdy oświadczyłam, że na razie mam przy sobie tylko 
1 rb., zapewniając pod słowem honoru, że nazajutrz ode- 
szlę resztę, odpowiedział: „Ich fiihre keine Biicher, sofort 
bezahlen!* i receptę zabrał. Dopiero, gdy sąsiedzi, do- 
wiedziawszy się o PORE doktora, pożyczyli mi pie- 
niędzy, doktór wydał receptę w aptece posłanemu prze- 
zemnie chłopeu. 
Za autentyczność tego faktu ręczę. 
Z poważaniem 
Masażystka 0. Dreitzer, 
Cegielniana 57. 


Wolne żarty. 
Za trumną. 
—- Doktorze — czy to także pański pacyent? 
— Nie — to kolega. 
Na obiedzie. 

— Bogu chwała apetyt, masz pan dobry... 

— Wyborny, łaskawa pani, a zwłaszcza jak 
najprawidłowszy. Czasami jadam więcej, niż za 
zwyczaj, ale nigdy mniej. 

* 

— Mój kochany, dowiesz się dziś odemnie 
wielkiej nowiny, w poniędziałek wyjeżdżam do 
Ameryki i może mnie już nigdy nie zobaczysz 
w swojem życiu. 

— Doprawdy. No to pożycza mi 10 rb. 


W Helenowie. 


W niedzielę dnia 29 b. m. 


Na rzecz żyd. Tow. Dobr. 
WIELKA ZABAWA OGRODOWA, 


dh 4 


. K 
“~a A aA 


"zy Jaja - 


N 145 


- Najlepsze i i dł 


_ fotogra raficzne 


y możNa 
apa aral Ri a U 
Alfreda Pippel 


Łódź Nawror 2 


SANATOGEN 


środek wzmaoniający nerwy” 
DOROSŁYCH 1| DZIECI, i pr. 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Ilustrowa- 


ne broszury wysyłają się nażżądanie 
bezpłatnie przez H. Bauer 6 C-0 


BERLIN 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 


DZIELNA Ie 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina. skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach, 


Posiada ną składzie: 


Rozmaite meble nżywane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biarek miza 
kich i dams-je", eleganckie urządzenie restauracyjne, žaklet damski, bambusowe mebla, 
kiosk elegancki, portyery, używane szafy, łóżka z materacami i bez, garnitury me- 


bli salonowych plnszem i jedwabiem kryte, umywalki I szafeczki nocte z płytą mär- 


murową. markizę, szyldy, koniuar itp. Garnitnry brdnarowe dobrej roboty, kre= 
densy stylowe od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe politorowane, pensionarki itp. 
Naczynia kuchenne, emalioware t niklowe, wanny, łóżeczka, kolebki ż”lazne, wyroby 
perfurceryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyroby, s'rzypee. rowery męzkie, garde- 
robę dumską, maszynę do pończoch, szybę wystawową, wielką szafę do garderoby, 
objekty do fotografii ete. 317-52-48 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: FABRYKA: 
ul. św. Andrzeja 26 


Fpoleca wielki wybór kas ogniotrwałych wa 
~“ wszystkich wielkościach. Reperacje I laklero- 
j wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie- przyjmują się przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 


Gwarancya. 
DiS UEJEMEJ 


Nowootworzona Szkoła kroju 


ae~ SUKIEN i OKRYĆ CAMSKICH -mti 


oraz BIELIZNY DAMSKIEJ | MĘZKIEJ 


870—41—2 pod firmą 
M. Zielińskiej 


Nè 31 w Łodzi ulica Spacerowa MÈ 3i. 


Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka szybka i gruntowna, Przy szko- 
le pracownia 


wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkich cenach 


Wielki wybór ładnych i dobrze zrobionych ha- 
maków z paląkami lub bez, poleca na nadchodzący 
sezon detalicznie i hurtownie 


| 
Otto Bernhardt 
zakład powroźniczy 


Telefon. ulica Ogrodowa Nż 6. 


A www m m 
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Choroby weneryczne, skórne | 
i moczopłciowe 


| Dr. S. LENKOWIGZ 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Nk 33 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę | świeta od 9—12 1 4—8, 


ir. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


od 8—12 rano, 5—8 wiecz., 
e popoładnin. 


Cegielniana Mè 23. 


paniu 8 4 


Jr I. hadkk 


choroby 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Przyjmuje od 9 — Il r. i od 4—7 popoł, 
w niedzielę od 9—11 r. 1 od 2—4 popo, 
Łódź, Zawadzka N3 4. 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmaje od 12—2 pop. i od 44—8 wiewz, 
w niedz, i swięta od 9--12 i od 44—64 w 
Łóżka: dla chorych. 

713—r— 32 


Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen- 


tvej polskiej rodzinie, Wiadomość w adm. 
„Rozwoju* 774—3—1 


[ekee wakacyiie 


na mojej pensji 4-klasowej 


rozpoczynają się 30 ezerwta. 


M. Berlach 


Ewangelicka Ne 9. 
1775—3—1 


Opioszacią rod, 


Dy" w Łodzi, w dobrym punkcie, do- 
brze procentnjący, zamienię na majątek 


ziemski, wartości 60—70,000 rb. przy ko- 
i w gub. Piotrk. położony. Wiadomość 
. Wołezańsza 72 m, 1. 1186—3—1 


D Szezawnicy na wyjazd poszukuję to- 
warzyszki. Uferty składać w skiepie 
W-ej Kossobndzkiej, Piotrkowska X 72. 
1135—3—.1 
Jora korepetyior z długoletnią 
praktyką poszukuje  lekcyi. Oferty 
skłaaać w admin. „Rozwoju“ snb, „Siu- 
dentowi kazańskiego uuiwersytetu* 
1169—3—2 , 
o sprzedania plac w dobrym punkcio. 


Częstochowska 29 m, 6. 1174—6—1 
| Saga sprzedam tanio. Średnia X 41 
e 1183—1—1 


est do wyuajęcia pokój umobiowany przy 
ulicy Mikołajewskiej pod M 53. 
1166—3—2 
łodzi ludziv, chcący składać egzamin 
va świsdectwo z eztorech klas 'gimna- 
zyńim możą przez ©2a8 wakacyi przyspo- 
sabiać się w szkolo Thomasa, Południowa 
X 3. 1180—4—,1 
auczycielki, freblówki, bony różuych na- 
radowości są do umieszuzeuia, Błuro 
Nauczycielskie Rościszewskiej, Piotrkow- 
ska R 98 ” 1158—3—3 


(raay smaczié, 

kolacye w różnych cenach. Mikoła- 
jewska 25 m. 9 1171—6—.2 

= majowany olejuo p. t. „Patrol 

Krzyżacki* w ramach złoconych oraz 

skrzypce stare, bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Ul. Św. Andrzeja M 16 u fryzyera. 
1100—d—8 


Dii i EE | z EA 


na świeżem maśje oraz | 


ia aaa a ZEE PZW PY PZORE 2 ER W PRIZTIWOS 


| Biot 9—1000 rb. ma 1-szy numer 
hypoteki po towarzystwie. Kwikcya naj- 
petia Wiatomość w kancelaryi 76- 
jenta Groszezyńskiego u Radzińskiego. 
1154—2—.2 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. 5Zzeze- 
państet. 441—d—31 


otrzeba 18,000 rb na T % hypoteki po 
Towarzystwie kredyt, Wiadomość Pół- 
nocna M 26, u włościciela, 1160-3-3 


pak at PSA ahata akat A RACZ ia 
porke pożyczki 4—5000 rb. na 1-szy 
numer hypoteki, Oferty: składzó w adm, 
„Rozwojn* pod lit. „G, L“ 1156—3—3 
) GAeiysokć pomocnik tryzyerski na sobo- 
ty i niedziele. Konstantynowska 51. 
1167—3—2 
P>" mleka prosto ze dworu, 200 
garncy dziennie lub więcej. Wiado- 
mość ul. Juliusza M 18 pod lit. „B. M.* 
w sklepie. 1173—3—% 


otrzebne zdolne staniczarki i spódni- 
czarki. Piotrkowska 54 m. 15. 
1175—8—2 
l p medycyny, były wychowaniec 
miejscowego gimnazyum, poszukuje lek- 
Oferty s.ładać w 
„Student M. IV*. 
1168—3—2 
pea urządzenie ze sklepa wi.tnałów 
bardzo taniv. Widzewska 69 w skle- 
pie. 11567—3—2 
przedum wolant parokonny lnb w poje- 
dynkę oraz chomonta angielskie czarne, 
w dobrym stanie. Bałaty ul. Nowaka M 
16. 1155—3—3 
girs klssy V łódzkiej szkoły hĘindlo= 
wej (chrześcianin) poszukuje korepety- 


cyl lub korepetywyi. 
admin. „Rozwoja* sub, 


cyl. Wiadomość ul. Piotrkowska 118, 
m. 31. 1139 -5—5 
zgubiono w 


W niedzielę dnia 22 b, m, 
przejściu nl. Spacerową, Anirzeja do 
Piotrkowskiej, portmonetkę z znaczną su- 
mą pieniędzy. Uczciwy. znalaz-a zechce 
zwrócić ma ul. Piotrkowską X 271 m. 8, 
za nagrodą 10 rb. 1157—3—3 
y powodu wyjazda ao sprzedsnia zaraz 
karuzela. Dzielna 47' 1178—43-2 
anneta karta pobytu na imię Wiaty- 
sława Siudara wydana z magistr, e 
Łodzi. 1151—3— 
Zał paszport na imię Angusta SiŃz 
s<iego, wydana z gmiuy Pinczyw. 
1141—3—1 
ZEN uwie kusy pobyta ua imię 
Apolonii i dy Rosiak, wydana z gminy 
Radogoszcz, 1182—3-1 
Z powodn zwinięcia interesu uprasza się 
ò odbieranie bielizny do 8 lipca r. b. 
„Pralnia Amerykańska*, 1184—2—1_ 
agiueie karta pobyta na imię Rozalii 
Powróz, wycana z magistrata m. Łodzi. 
1181—3—1 
samot karta pobytu na imię Edwarda 
Bkatbsk, wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 1179—3—1 
rfaginęta kart. pobytu na imię Eyii Po- 
lvzkowskiej, wydan a z magistratu m, 
Łodzi. 11724—3-2 
Zas a pobysu na imię Heleny 
Houciewskiej wydana przez magistrat 
m. „Łodzi. 1176—3—2 


VA powodu nieprzewidzianych okoliczności 
jest do natychmiastowego wynajęcia 
eleganckie z komfortem urządzone mie- 
szkanie składające się z pięciu pokoi i 
kuchni na drugiem piętrze. Mikołajewska 
M 4, dowiedzieć się można n stróża domu. 
1164—3—3 
fpes Karta pobytu na imię Jozeta 
Rybickiego, wydana z magistratu m. 
Łodzi. : 1161—3—3 
Jęgnea karta pobytu na imię Apołonii 
HUymarehwickiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi 1162—3—3 
Upam karta pobyśn na imię Ludwika 
Rogowicza, wydana z gminy Radogoszcz. 
1164—3—3 
ypsiney dwa pasżpurėy Da imię Juijana 
i Antooiego Baraskiewiczów, wydane z 
gminy Chabielię, 1169 —3—8 
T rodak karia pobytu na imię Auny Lu- 
bowskiej wydana z magisiratu m. Ło- 
dzi. 11565—8—3 
Za paszport na „mię Anny Pietrusz- 
cza., wydany z gminy Łazisko, 
1148—3—3 
ysu karta pobytu nw imę Aleksan- 
dra Nadowskiego, wydana z gminy Ra= 
dogoszcz. 1149 —3—8 


pginęta karta pobytu na imię Praksydą 
Adyoranowicz, wydana z magistratu. m. 
Łodzi 1147—3—3 


4 powodn wyjazdn do sprzedanie piwiar= 
nia. Oferty składać w adm. „Rozwoju 
pod lit, „H. I,“ 903—8—:2 

77 sgiuęfa karta pobytu ua Imig Stefni 
iRojewsklej wydana’ z magistratu m. 
115:-3—3 


Łodzi. 
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Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr © rio ww” 


Poleca: Odstalłe wina kuracyjne W gierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- 
kiery krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. » 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące, Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


UBNUYWNRDNEDNDKRKNNWDNUBNNY 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia $ 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Ne 79 i Spacerowa Ne 30 


830-r=35 pod klerunkiem pierwszerzędnego speoyallsty. 

Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd. 
buje bez potrzeby pruela garderoby. Dekatyzacya materyałów dla panów 


r—54 


3 


B 
x 
; 
- 
v 


Spacerowa Nz 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 


Anglo-Amerykańskie Muzeum 


460-7-7 i PANOPTICUM 

3-ci8 zmiana obrazów. Dużo Nowości. Na sce- 

nie pokazuje się codziennie Amerykański Bioscop- 
Kinematograf. 

Wejście do muzeum i ma przedstawienie tylko 10 
= kop. Oddział anatomiczny tylko dla dorosłych za 
dopłatą IO K; dla pan wyłącznie w piątki. 

Szczegóły w afiszach. 


URZĄD STARSZYCH 


Zgromadzenia Majstrów Rzeźniczych 


m. Łodzi 


zaprasza wszystkich majstrów rzeżniezych 
na kwartalne posiedzecie, które odbę- 
dzie się dnia 25 czerwca (8 lipca) o go- 
dzinie 6 w. 1902 r. w lokala pana Miillera 
Mikołajewska 40. 


Szkoła 4-klasową realna z klasą przy- 
gotowawczą 


J. Cracka 


przeniesioną zostanie 24 czerwca r. b. na 
ul. Piotrkowską Ne I2i. 
Lekcye wakacyjne rozpoczną się 1 lipca. 
Interasantów kancelarya szkoły przyj mo 
wać będzie od godz. 10 do godz. 1 pop. 
152—9—4 


W szkole prywatnej 


K. Goetzena 
przy ul. Wólozadskej 1839, 


lekeye 
lipca. 


Wspólnika 


poszukuję z paroma tysiącami rubli do 
budowy patentowanych wsysaków, za 
pomocą których wszelkie pompy są wsta- 
nie ssać z parn tysięcy stóp głębo- 
kości, oraz innych przyrządów dostar- 
czających wodę ze wszystkich głębokości 
bez kosztów na siłę pociązową. 

Oba wynalazki mogą być ewentualnie 
sprzedane. Bliźsze szczegóły w żelazno- 


konstrukcyjnym zakładzie, ulica Przejazd 
M 31. 
ul. Rozwadowska Ne I5 


766—3—2 
przyjmuje nowe kandydatki codziennie od 


8 do 3-ej, począwszy od 30 czerwca (wy- | wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Starszy Zgromadzenia 


F. Wagner. 
Szkoła Prywatna 


THOMASA 


Południowa Nè 3. 


zajmuje się od 17/80 czerwca przez czas 
wakacyi  speeyalnie  przysposabianiem 
chłopców do egzaminów, Korzystać z ko- 
repetycyi mogą i uczniowie 4-ch niższych 
klas szkół rządowych, mający powaka- 
cyjne egzaminy, Nąqką francuskiego, nie- 
mieckiego i łaciny zapewniona. 
162—4—8 


po cenie możliwie nizkiej, można u mnie 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Ne 35 w sklepie. 
560—d—28 


Szkoła 2-klasowa z przygotowawczą 


Maryi Groytowskiej 


169—3—3 


wakacyjne rozpoczną się Í 
675—83—2 


łączając niedziele i święta). Lekcye wa- 
kacyjne. Nauka języków i muzyki. Ko- Nawrot M 8 m. 27. 
297—17—.d 


re, etycye. 171—3—72 


| Przewodnik. 


| Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
kły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia M 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sokoiewski, Bndowniczy, Bene- 
dykia 29. Plany budowlane. koścloł;, 

| pany do aseknracyl 1 Towarzystw: 

Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 
Księgarnie. 

H. Mlibitz, Piosrkowska 18. Księgarnia 
l skład Nut, poleca: Włelki wybór kasią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjn» spiry- 
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego I gospo- 
darstwa, w Łodzi, Plotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie i ślusarskie, bielenie rondll I 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych I bronzowycb, 
wszelkich maszynek knchevnych I wy- 
żymaczek, ostrzenie 1 obsadzanie noży. 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie I po cenach 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 

D. Szumilina, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewną. 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy; Kozłowski. Ulica Średnia X 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po Ge- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 


Cukiernie. 

J. Szmagler I E. Bartsoh, Piotrkowska 47 
róg Zielonej i Piotrkowska X 28. Poleca 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
| murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne 1 piaskowe, placki waniliowe jsbłko- 
we I wiedeńskie, ciastka rózne desero- 
we, Bouches des dames, Petit fours, 
herbatniki kruche i migdat+4e enkry 
deserowe, czekoladki, «woce w konser- 
wie, karmolki różn. „ t. d, Karmelki 
vd kaszlu szlązowe, słodowe, i miodo- 
wo-zlołowe, torty, tace elash, kremy 
hiszpañskie | mrożone, Prince płele, 
Blombiery, lody I Blamanże. 


Skład piwa. 

Łódzki sklad ryskiego piwa i portera 
Waldschlósschen ul. Barczą X 3 przy 
Szosie Rokielnskiej za monopolem. Tele- 
fon; Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowską X 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w „zakres haftu webo- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie čo- 
óhowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerablam 1 odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kllkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
„zanfanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
ounkiem Klara Zajdel. 


Mileczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska Ne 69 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór ,„Nadświdrzanki* w War- 
smawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze ówieże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma 


Składy narzędzi chirurgicznych í 
nozowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel- 
kie reperacye narzędzi chirargicznyuh 
: uożowniczych. 

Zakład Krawiecki. 

Leen Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przyprowadził się na ul. Piotrkow- 
ską 3 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 


z dobremi dodatkami. m5 
Pobart Waller. Oszczędność.  Plerwszy 
łódzki zakład  repsracyjno-krawiecai, 


najpiękniej reperujo, przerabia, nieniu, 
czyści, pierze chemicznie oraz fzrbuja 
garderobę męzką. Wykonanie elegan*- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne, Ulica Plotrkowska 3X 132. 


JlOsBOJeHO IeHsypow, r. JIox3b, 14 hona 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


M 145 


„litarit 


proszek na wszelkie robactwo, tępi rady- 
kalnie: karaluchy, prusaki, plus- 
kwy, mole. Skład główny „inter= 
fectora' u Ludwika Spiessa, L. 
Gilicka i we wszystkich składach apte- 
eznych i aptekach w Łodzi. 


680 --30—2 
a wa 


Dnia 29 b. m. o godzinie 8 rano, w ko- 
ściele S-go Krzyża, odprawiona będzie 
wotywa na insencyę 


ZGROMADZENIA 
Czeladzi ślusarskich 


o czem zawiadamia się pp. członków i 
uprasza się o liczue zebranie. 
712—1—1 


W KOLUSZKACH © 


w okolicy suchej i lesistej 


W mojej Szkole 


podczas lata udzielam korepetycyi I przy- 
sposabiam do pierwszych trzech klas śre- 
dnich zakładów naukowych. Poroenmieć 
się możaa na miejsen w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 
627—d—18 


LE MEILLEUR 
GOLD-CREAM 


Zakład Wodoleczniczy 


Dra Ghramca w Zakopanem 


w Tatrach. 


(stacya kolejowa w miejscu, 5 godzin od 
Krakowa). Pierwszorzędne urządzenie le- 
cznicze, z zasto-owaniem motorów paro- 
wych i elektryczności, kąpiele borowino- 
we i mineralne. Wszelkie urządzania za- 
baw 1 rozrywek umysłowych. Kuchnia 
wykwintna. Ceny od 8 koron w zwyż, 


Piersiowo chorych nie przyjmuje się. 
699—4—2 


W liowłodzi 
nad rzeką Pilicą i 


domość n właświciela, Zlelona Ni 11. 
151—3—3 


Z powodn wyjazdu są do 


Sprzedania 


prawi: nowe garnitury mebii, salonowe i 
sypialne oraz kuchenne oraz rower, Ulica 
Orla M 15, 1-sze piętro na prawo, od 10 
rano do 5 popoł. 1764—3—2 


m 2 0 


Poszukuję odpowiedniego 


Zajęcia 
z kaucyą od 500 do 700rb., magazyniera, 
inkasenta lub tp. Posiadam język rosyjski, 


polski i niemiecki. Oferty składać w adm. 
„ltozwoja* pod lit, „I. 8.“ 143—2—2 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


